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K toby zaś zam ierza! w iększą jeszcze ilość zboża 
upraw iać, ń iźli tam że w skazaną została , a obok te ­
go zbierać kartoflę, groch, koniczynę, i mieć pastw i­
sko, z białej koniczyny dla owiec, ten, jeżeli posia­
da grunt pszenny 2gej k la s sy , lub Iszej klassy żytni, 
niech podzieli sw ą rolę na 12 polek i uprawia je  
ja k  następuje:

1. Kartofle w świeżej m ierzwie. (1)
2. Jęczm ień z koniczyną czerwoną.
3. Koniczyna raz koszona; gdy na k ilka  cali od- 

rośnie, ro la  się uprawia k ilkokr o tną orką.
4. Ozimina.
5. Groch, wyka na ziarno, w świeżej, m ierzwie;
6. Ozimina.

7. M ieszanka (n.p. W yka, Szóeewica O w ies)w p ó ł- 
m ierzwie, na pasze zieloną lub siano.

8. Ozimina.
9. Jarzyna z b iałą  koniczyną;

10. Pastw isko do czerwca; świeża mierzwa.
11. Ozimina. >
12. Jarzyna.—

Ozim ina i ja rzy n a , w każdej tutaj wymienionej 
k o le i, są  pewne, o ile pewenmi być m ogą, z powodu 
swego następstw a.— Pastw iska dla owiec je s t tu  w pra- 
w'dzie mato, lubo bujność, w znacznej części ilość za­
stąpić może. Z resz tą  ktoby to znalazł dla siebie 
korzystniejszćm  , może poświęcić jarzynę w 12 p o lu , 
zostaw ić w l i ty m  pastw isko do czerw ca, a po nim 
w 12 polu upraw iać ozim inę.—

Namienić tu^jeszcze w ypada, o 4 ro-połow em  go­
spodarstwie z ugorem i p a s tw isk iem , k tó re poczyna 
się u  nas coraz bardziej upowszechniać, a mianowicie :

1. Ugor.
2. Ozimina.

( 1 )  Nam ienić tu wypada: & lubo kartofle w ie le  mitrężij naw ozu, gdy są uprawiane w św ieżej m ierzw ie, w w łaściw ym  im gru n cie ,  to 

jest lekkim , to przecież w gruncie mocnym, n ie ma to m iejsca; a przynajmniej w maiyiu tylko stopniu; N a jp rzó d :  ponieważ grunt 
m ocny nie w yziew a tak ła tw o pokarmu roślinnego; P ow tóre:  poniew aż i nawóz zw olna się w nim rozkłada. A w ięc uprawa k ar­
tofli w  sw iezój m ierzw ie , w  gruncie mocnym, p o d  w zględem  m itręhenia naw ozu , nie jest tak szkod liw ą. — K.
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3. Jarzyna.
4. Pas tw isko .

Gospodarstwo t o ,  W ogólności , o w iele  je s t  do­
kładnie jsze  od 3 -poi:  z u g o r e m ;  m ianowicie zas tam, 
wiele może przynieść, k o r z y ś c i , gdzie n i e m a  pastw isk  

dla owiec.
Jeże l i  się tu  zna jdu je  wiele g ru n tu  m ocnego ,  zda­

t n e g o  pod koniczynę , można tę  roś l inę  siać , j a k  z w y ­
czajnie wr polu ja r z y n n e m ;  a  w polu pastw iskowym  
zebrać dwa r a z y ;  poęzem  obrócić ro lę  aż do czerw ca 
następnego r o k u ,  n a  pas tw isko  dra bydła roga tego .

J e ż e l i  zaś mało się znajduje  podobnego g r u n tu ,  
w ted y ,  część koniczyny m ożna  siać wr pole oz im e ,  i 
pośw ięcając j a r z y n ę ,  całorocznie je j  u ż y w a ć , na  s ia­
no lub na  pasze z ie loną ;  a nas tępnego  ro k u  na pa­
stw isko  przeznaczyć.

Jeżeli  z a ś ,  w cale  tu  niema g r u n tu ,  zupełnie pcd 
koniczynę czerw oną zdatnego ; a p rzytem  nie po­
siada  się dla bydła  r o g a te g o , dobrego samorodnego 
p a s tw is k a ,  m ożna w  najlepszej ro l i  s tać  koniczynę 
czerw oną  z b i a ł ą ,  w yłącznie na sz tuczne pastw isko  
dla tego ro d za ju  zw ierzą t .

O tóż  to tym sposobem , m ożna sobie zapewnić 
w' gospodarstw ie  4 - połow em  podosta tk iem  pastw'iska, 
t a k  dla byd ła  roga tego , j a k o te ż  dla owiec. A naw7et 
s ie jąc  w  polu ja r z y n n e m , różne  t r a w y , a szczególniej 
b ia łą  koniczynę, można posiadać najdokładnie jsze  sz tu ­
czne pastw i s k o , i zapewnić sobie wychów owiec cien- 
k o w ełńych .

Z re sz tą  i wr tym gospodars tw ie ,  m ożna wyłączyć 
s to sow ną  przestrzeli ziemi na jm ocn ie jsze j ,  i  założyć 
cztero - polowre gosp o d ars tw o , podobne t e m u , k tó re  
w  poprzednim  systemie ( s tron. 37 ) proponowałem.

Pod tem i w a ru n k a m i ,  gospodarstw o 4 -p o ło w ę ,  
je s t  w  w ielu  przypadkach bardzo s topow ne ,  przytem  
proste w  uk ładz ie  , i ła tw e  do p row adzenia .  —  G łó ­
wnym atoli je s t  tu  w a ru n k iem , by cały ugor  coro­
cznie  J iy ł dobrze ugnojony i  d op raw iony .—  W  tym 
r a z i e , główny dochód, s tanow ić tu  b ę d z ie ; zboze i in .  
went ar ze.

K toby zaś tu  chciał uprawiać k a r to f l e , bądź  to na  
p a s z ę ,  lub na  wró d k ę ,  musiałby je  h o d o w a ć ,  albo

w' roli , z glow'nych poi odłączonej , lub też w  polu 
ja rzynnem . W  tym raz ie  można k a r to f l isko  , (p rzy­
padające w  4tem , czyli pastw iskowem  polu) obsiewać 
szpork ie in ,  na paszę  lub na naw'óz zielony.

Nadto  gospodarstwo to, nie w yklucza  także  u p r a ­
wy roślin  olejnych np. rzep iu  zimowego. Zastępuje  
on tu j a k  zwykle  oziminę ; po nim zaś należy siać psze­
nice v,' polu ja rzy n n em ; a po p szen icy ,  w polu pa- 
s tw isk o w e tn ,  ja rz y n ę  ; tym sposobem uszczupli się 
nieco p a s tw isk a ,  ale w wielu przypadkach , plon rz e ­
piu sowicie, je  w ynagrodzi.

Z tego co dotąd pow iedz ia łem , o, różnych syste­
mach ro ln iczych , t e ,  zdaniem inojem w y k ry w ają  się 
prawdy.

1. G ospodarstwo t r z y  p o l o  w e  u g o r o w e ,  na 
całej p rzes trzennej  ro l i ,  k tó ra  tak  mało posiada łą k  
sam orodnych , by corocznie, cały ugor  m ógł być ugno­
j o n y ,  j a k o  najm niej czystego dochodu przynoszące,  
na jm n ie j '  obecnem potrzebom spo łeczeństw a odpowie­
dnie , p o r z u c i ć n a l e ż y -

2. Jeżeli  zaś w trzypolowein poi p o d z ia le ,  u p ra ­
wiamy w  oddzielnych polkach, tyle roślin  pastewnych, 
ile  ich po trzeba  do w ym ierzw ienia  całego u g o ru ,  m o­
żemy i w  tym gospodarstw a t ry b ie ,  o trzym ać k o rz y ­
ś c i ,  innem system om  w yrów nyw m jące , a to tern b a r ­
dziej , gdy na pewnej odrębnej p rz e s t r z e n i ,  rośliny  
handlowe upraw iam y.

3. Gospodarstiva p lo d o z m ie n n o -p a s tw is k o w e , za- 
s ługu ją  n a  w iększe  niż dotąd  upow szech n ien ie ;  już  
to" z powodu p as tw isk  sz tu czn y ch ,  k tó re  wychowu 
owiec cienkowcłnych, na jpew nie jszą  są  rę k o im ją ;  ju ż  
d l a t e g o ,  iż zdolne są  przy jąć  w sze lk ie  modyfikacje ; 
czyli być za s tó sow anem i,  do w'szelkiej m ie jscow ośc i,  
zamożności a naw'et i do znajom ości rolniczych gospo­
d a rz a ;  poniewmż będąc raz  dobrze u rząd zo n e ,  niemal 
żadnego w prow 'adzeniu , nie czynią mozołu.

T y le  co do na tu ry  różnych systemów. N a  za k o ń ­
czenie zaś ich o p isu ,  zam ieszczam  zasady , ja k ic h  się 
ro ln ik  powinien t rz y m a ć ,  pod czas zaprow adzenia  n o ­
w ego system u ro ln iczego , skreślone  przez P .  Y v a r t ,  
cz łonka A kadem ij umiejętności, i  p ierwszego we F rań -  
cyi p rak tycznego  r o ln ik a ; a lbowiem są  one tego rq«.
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di? aj u ,  iż  w każdym k ra ju , w  każdym klim acie , we  
wszelkich okolicznościach, z korzyścią przystosowa­
ne być mogą: gdyż się opierają na o g ó ł o w y c h  
p r a w a c h r o l n i c z y c h .

Pierwsza zasada.

Przed zaprowadzeniem podziału poi i ustanowie­
niem płodozmianu, potrzeba:

a .  Poznać dokładnie naturę roli; już to pod w zg lę ­
dem jej> stanu fizycznego, chemicznego, jako co 
do jej płodność.

Z ) .  W pływ klimatu i różnych s ił  przyrodzonych na 
roślinność (1). 

c. Poznać nature roślin dziko - rosnących; a miano­
wicie po ugorach. 

cl. Poznać ludność okolicy; łatwość lub trudność 
przedaży7 różnych ziemiopłodów'; a mianowicie,  
który ich rodzaj ma największy odbyt; poznać od­
ległość miast fabrycznych i rękodzielniów , i ich 
wpływ na rolnictwo w okolicy.

e. Obliczyć dokładnie, prace ręczne i pociągowe,  
jakich zaprowadzić się mający system rolniczy 
wymaga.

f .  Nakoniec gruntownie wym iarkować, ja k  w ie l­
kiej ilości ziemia potrzebuje nawozu , do wyda­

nia obfitych plonów tych r o ś l in , których uprawa 
największe rokuje korzyści. (2)

Druga zasada.

Zanim oznaczymy zakres czasu; pomiędzy powro­
tem w jedno i to samo m iejsce ,  jedpych i tych sa­
mych roś lin , należy dokładnie znać ich nature; po­
znać stopień w  jakim ziemię w yplen iają; już to 
w  skutek ich budowy, już też z przyczyny uprawy 
i hodowania pod czas wegetacyi jakiego wymagają.

Trzecia zasada.

Jeżeli wypada przyjąć w płodozmian rośliny, które  
wymagają i z używają wiele nawozu; np. kartofle na 
w ó d k ę ;  rośliny o le jn e ,  włókniste i t. p. na leży , po­
wrót ich w  jedno i  to samo m iejsce , o ile podobno 
przedłużać; i przedzielać ją  uprawą takich roś lin ,  
które przeciw nie , mało z używają naw ozu, a wydają 
w iele  tworzącego go materyału. (3)

Czwarta zasada.

O ile podobno, przedłużać powrót w  jedno i to 
samo m iejsce, jednych i  tych samych, lub blisko z nie­
mi z powinowaconych roślin; a m ianowicie, poznać 
wpływ ich następstwa, na większe lub mniejsze obro­
dzenie. Dobrze jest uprawiać pa przemian roś l in y , 
których korzenie głęboko się w ziemię zapuszczają,

( 1 )  Jako d o w ó d , .n a  juk wiele różnych okoliczności przy zaprowadzaniu nowego systemu rolniczego wzgląd mieć należy, posłuży na ­
stępująca pomyłka, którą popełniłem zaprowadzając w roku 1814 i d  Ularulęce pod Poznaniem  gospodarstwo Plodozmienue.

S taralęka  o pół miii od Poznania odległa-, leży pod C/tmuroilżLitem  ( Wellerschcide) który w miesiącach Kwietn iu ,  Maju i Czer­
wcu najdzielniejszym być się zdaje;  (do podobieństwa, z powodu najmocniejszej w- tych miesiącach wegetacyi d rzew ) .  Tenże Chmu- 
rodz ia ł ,  najmocniej wpływ swój w yw iera ,  na  chmury przelotowe; dla tego bardzo-rzadko z chmur tego rodzaju deszcz tam pada. 
Albowiem, skoro po nad Staroiękę dochodzą, dzielą s ię :  jedna ich część płynie- na Poznań  góry i bory O toińsiie , druga czcsć‘ 
na  góry i bory M osiny. Stąd to ,  bardzo często w Poznaniu znaczne ulew y,  a w Starolęce najpiękniejsza pogoda. Okoliczność tę 
za późno spostrzegłem; inaczej byłbym wprowadził w płodozmian mniej jarzyny, która  na tern najwięcej c ie rp i,  a więcej ozimjny. 
Ale jak wszystko na świecie, ani jes t  zupełnie złem", ni też dobrem, tak i rzeczony ckmurodzia l,  lubo z jednej s t ro n y ,  jest  szko­
dliwym, odciągając tyle wegetacyi w letniej porzo potrzebną wilgoć, tak z drugiej s t ro n y ,  stąd j e s t  dobroczynnym, iż chroni zie­
miopłody pod nim położone, od gradobicia i burz gwałtownych: najstarsi ludzie nie przypominają sobie ,  by kiedykolwiek grady 
zniszczyły tutaj plony-. — K.

( 2 )  W  klimacie naszym tenti roślinami s ą :  w gruncie mocnym koniczyna, wyka ,  lucerna na siano lub paszę z ie loną ;  w gruncie zaś 
lekkim : ta ta rk a ,  szporek.

( 3 )  Ten punkt jest jednym znajważniejszych, ale Zarazem najtrudniejszy do dopelnisnia. Chcąc bowiem oznaczyć potrzebną ilość na­
w ozu ,  należy: a. —• znać dokładnie naturę  fizyczną i chemiczną z iem i;  b. — wiedzieć stopień posilności nawozu;  c. — roz; oznać
wpływ klimatu i miejscowości na  wegetacyą ; im bowiem wpływ ten bardziej wegetacyi sprzyja,  tein mniej potneeba nawozu; i
odwrotnie.

*
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z lakierni, których drobne korzonki, więcej się w bli­
skości powierzchni rozścielają: do pierwszych należy 
koniczyna, lucerna, esparceta, kartofle; do drugich 
wszelkie rodzaie zbóż.

Pią ta  zasada.

Grunta lek k ie , piaszczyste, suche, obsiewać na­
leży po większej części roślinam i, mocno powierz­
chnie ziemi okrywającemi; aby o ile podobno, za­
chować w niej w ilg o ć , i chronić ję  od promieni sło­
necznych. — Przeciwnie z a ś , wr roli gliniastej , gapo­
watej ; takie rośliny mogą. być hodowane, które ją  
rozrywają, prują a następnie, ułatwiają pozbycie się 
zbytecznej w ilg o c i; dla tegu uprawa bobu i podobnych 
roślin , tak dobrze usposabia role tego rodzaju, pod 
pszenice.

Szósta zasada.

Nakoniec, stanowiąc płodozmian i na to uważać 
potrzeba, by uprawiana roślina, dla następnej niejako 
usposobiała ziem ię; tak pod względem płodności, ja ­
ko też rozpulchnienia. Dla tego to pszenica, dobrze 
obradza po rzepin zimow’ym , po koniczynie, i jak ■ 
powiedziałem , po bobie; a jęczmień tak w ielki wy­
daje plon po kartoflach.

Przejdźmy jeszcze zbiorowo po krotce, to co w ni­
niejszym artykule powiedzianeni było, aby tern mocniej 
przejąć się zawartemi w niem prawdami.

1. Jak ie  rośliny  pow inien dziś ro ln ik  najwięcej uprawiać, i jakie 
produkta tw o rzy ć , aby z gospodarstwa swego najw iększy czysty 

zysk otrzym ał.

a. Tak w ielk i, jako i maty ro ln ik , te tylko płody 
uprawiać w inien, które z korzyścią spieniężyć mo. 
że. Skoro produkuje on ze stratą, nie tylko przez to 
szkodzi so b ie , ale i dobru ogólnemu.

b. Nie nawyknienie, do uprawiania tej lub owej ro­
śliny , w tem lub owem następstwie; tym lub o- 
wym sposobem, potvinno dziś pracami rolniczemi 
kierowmć ; ale raczej to pytanie: które p ł o d y , we- 
dług miejsca i okoliczności, największąprzyniosąmi  
korzyść.  ? — jeżeli uprawa owsa więcój przynosi 
Czystego zysku niźli uprawa p szen icy ; przytem, 
jak się rozum ie, inne stosónki gospodarskie, na

tein nie cierpią, potrzeba uprawiać owies. Jeżeli 
przez rośliny olejne, korzenne, it .  p. wyżej ziemię 
z użytkować m ożna, niźli przez zyto : niepojmuje, 
dla czego koniecznie więcej żyta uprawiać, niźli 
potrzeby gospodarskie tego wymagają."?— Pow ie  
kto: a potrzebna słoma skąd się otrzyma"? — Na 
to łatwa odpowiedź: zamiast np. obsiania żytem  
l'H) m, płonnej, źle i płytko uprawionej ziem i; 
obsiejrny tern zbożem 50 morgów ; — Ale niech tu 
żyto idzie np. po koniczynie białej na pastw isko, 
lub pokorirczynie czerwonej, raz na wiosnę zebra­
n ej; niech tu ziemia będzie świeżą nawieziona, 
dokładnie uprawiona i odleżona; w swem Czasie 
żytem obsiana: a zaręczyć można, iż więcej wy­
da ziarna i słom y, niźli poprzednio opisane 100 
mor. roli wyplenionej ; a prócz tego , koszta upra­
wy ziem i, niemal o potowe się zmniejszą.— Nadto, 
mamy tym sposobem do naszej dyspozycyi, 50 mor. 
z iem i, które w edług potrzeby możemy uprawiać 
roślinam i, pastewnemi , ołejnem i, handlowemi i 
t. p . —  A skąd nawóz?— Alboż go nam niedostar- 
cza królestwo zwierzęce, roślinne i mineralne^. —•

c. Należy koniecznie, aby rolnik w ziął przemysł w po­
moc i wynalazł miejscowości odpowiednie źródła, 
z którychby mógł zaspokajać, ćoraż bardziej się 

' pomnażające potrzeby życia. —  Dla tego , kto ma 
do tego sposobność, niech pali wódkę; inny niech 
uprawia rośliny "olejne ; tamten korzenne, ten far- 
bierskie i t. p. Prócz tego pszczelnictwo , hodo­
wanie jedwabników, (zupełnie u nas zaniedbane, 
a które inne kraje zbogaca); zakładanie stawów  
i  hodowanie ryb, są to zupełnie jeszcze dla nas 
nowe źródła dochodu wiejskiego. Słowem każdy 
rolnik starać się w inien, by obok zwyczajnych 
gospodarskich odnog, wynalazł i hodował inną, 
która odpowiada najwięcej miejscowości, znajo­
mości rzeczy, lub jego stosonkom.

2 . Które z  produktów  w iejsk ich , m ożna z korzyścią  na  przed­
m ioty handlu p rzeksz ta łc ić ; a k tóre tylko w stanie naturalnym  

przedawane być mogą.

Mało jest produktów w iejskich, któreby rolnik 
mógł z lęorzyścią na przedmioty handlu przeksztął-
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ę a ć . — W szy s tk ie  g a tu n k i  z b ó ź a , tylko w n a tu ra l­
nym stanie  być iliogą przedaw ane. W  prawdzie byt 
c za s ,  gdzie znaczna ich  część, z korzyścią  na wódkę 
p rzy rab ian ą  była. Ale t rw a ł  on k ró tko  , gdyz kar to f le  
zastąpiły  tu  zboże.

Rośliny w łókn is te  i o le jn e ,  na jzdatn ie jsze  są  do 
p rzeksz ta łcan ia .  Z pierwszych , ( l n u , k o n o p i ) ,  r i e  ty l­
ko można wybijać o le j ,  ale i ich w ło k n o , ju z  to 
w stanie surowym, ju ż  obrócone na przędzę, lub płotno, 
wysoko zpieniężać. W ytłaczan ie  zaś oleju  z r z e p iu ,  
\v wielu miejscach je s t  ju ż  u nas w używ aniu  (1)

Z roślin  p as tew n y ch , nasien ie  czerwonej koniczy­
n y ,  z korzyśc ią  być może na przedaż produkow ane,’ 
bowiem nie ty lko m a  odbyt na s i e w , lecz n a d to , od 
n ie jak iego  czasu ,  wiele goj się obraca na farbę.

O w oce ,  jeże l i  w  s tan ie  surowym nie m ogą być 
sp rzed an e ,  można su sz y ć ,  lub w yrabiać z nich ocet, 

W  wielu  miejscach w yrabianie  mączki z kartofli ,  
s tać się może stosónkow o bardzo kórzysiąem .

Gdzie n i e m a  odbytu na n a b ia ł ,  można z niego wy­
rabiać se ry ,  zagran icznem  zupełnie wyrównywające. 
M ogą A n g licy ,  H o le n d rz y ,  S zw a jca rzy ,  tyle go pro­
d u k o w ać ,  iż nie tylko zaspokaja ją  nim k r a jo w ą ,  bar- 
dzą  znaczną  konsuincyą , lecz n a d to ,  w  znacznych 
m a s s a c h , w ysy ła ją  go za  g ran icę ,  a następnie  i do 
nas ; z a c ó ż , przynajmniej dla siebie czyli dla han- 
d l•; k ra jo w e g o , nie mamy go sami w y rab iać ;  k ie ­
d y ,  ze znajomością rzeczy postępując, możemy go po­
w ta rz a m , niemal zupełnie zągrahicznem u wyrównać.

K to  posiada pszczoły , i  p rzedaje  miód w  stanie 
n a tu ra ln y m , to j e s t :  nie odłącza miodu od w o s k u ,  i 
każdelgo a r tyku łu  z osobna nie  p rz e d a je ,  t e n ,  traci  
przynajmniej połowę czystego zysku.

N ad ew szy s tk o , dokładne sortow anie  w e łn y ,  j e s t  
jednym  z najw ażnie jszych  dla ro ln ik a  przedmiotów; a 
mimo t o ,  tak mało zwraca  on na siebie jego  u w ag ę .  
Bardzo bowiem rzadko zajmujemy się so r tow an iem  
■wełny, na różne  jej g a tu n k i ;  ale  r acze j ,  ta k  j a k  j e s t  
z e b ra n a ,  w raz  się w  wańtuchy pak u je  i na  ta rg  wozi. 
Tym  s p o s o b e m ,—  mówi Baron E h re n fe ls ; —  zw ykle 
cały z y s k ,  j a k i  z usz lachetn ien ia  owiec m iećbyśm y 
m o g l i ,  o trzym ują  zakłady  so r to w an ia :  gdzie 20 do 30 
proc. m a ją  pewnego zy sk u ;  to j e s t :  je ż e l i  przed so r­
tow aniem  kam ień  wełny k o sz tow ał 400 zł. po sorto- 
w an ian iu  go , i przedaniu  oddzielnie k lass  wełny z k tó ­
rych się s k ła d a ł ,  o trzym ują  za tenże  centnar p rze ­
szło 500 złotych.

Inne części i  odnogi gospodarstwa w ie j s k ie g o , 
k tó re  być powinny udoskonalone, je ż e l i  rolnictwo n a ­
sze, z zasta rza łego  za is te  stanu, podźwignione być. m a ,  
o k tó rych  na początku powyższego A rty k u łu  namieni- 
ł e m ,  a  mianowicie: poprawa łą k  i  pas tw isk  sam oro­
d n y ch ,  dokładne u rządzenie  o w c z a rń ;  s ta rannie jsze  
hodowanie bydła roga tego ;  wychów k o n i ;  pszezel- 
n ic tw o , ogrodn ic tw o ; gospodarstwo ry b n e ;  hodow a­
nie  jed w ab n i  i t .  p . —  w  oddzielnych a r tykułach  bę- 
dę się s ta ra ł  przedstawić.

T c ć h n o l o g j a  R o l n i c z a
miejscu na na jw iększe  ciepło w y s ta w io n a ,  p r z y p a la  
s ię ,  czyli mówiąc dok ładn ie j :  za m ien ią  się w inne cia­
ło  ; to je s t  , w olej sw ę d n y , k tó ry  to nadaje wódce 
sm a k  o s t r y , odraża jący ; nad to  czyn i ję  zdrow iu  ta k  
hardzo  szkod liw ą . (2)

P rzypaleniu  najwięcej u lega  p ły n ,  części k H j str0
-p zaw iftra inp .v  1 a  zat.p.m fpn ? * •» # , , .

O p r z y p a l e n i u  s i ę  r o b o t y ;  t w o r z e n i u  
o l e j u  s w ę d n e g o  i ś r o d k a c h  o n e g o ż  

z n o s z ą c y c h .

S koro  w garncu destyllacyjnym, znajdują  się czę­
ści s t a ł e ,  np. zgrupiona m ączk a ,  opadają one na spód 
g a rn ca ,  i tu  tw o rzą  s k o ru p ę ,  t k tó ra  będąc w tymże w a te  zaw ie ra jący ;  a  za tem  ten :  k tó r y  N iedok ładn i

( 1 )  P óźn ie j, będę, się starał opisać w tym T ygodniku najdokładniejsze w tej m ierze postępow ania, i najdo~0dn;ej sze ,j0 te ^ 0 pra98J,

Po utw orzeniu się  rzeczonego oleju sw ęd n e g o , reszta częśc i przypalonych, przylega tak m ocno ,j0 ?arnca z najw iększą tylk 
trudnością odłączoną od n iego być m oże. Potrzeba zaś kon ieczn ie najdokładniej go oczy»i'1̂ ) gjjfc jest rzecz  ̂ „ je ZBW„an-.j naj 

m aiejsza i lo ś ć ,  tychże przypalonych c z ę ś c i , skoro pozostanie w garn cu , jest dostą‘,eczną  do zepsucia następnej destyllacyi.
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b y ł  z a t a r t y ; lub w którym  się znajduje wiele części 
m ącznych , na cukier n ieprzeistoczonych ; lub te ż ,  
gdy się używa do gorzelni słód zb y t  hiiąłko zmielo­
n y ,  a zaciera się wodą gorącą ; wówczas tvoda górą- 
ca tworzy z m ąką k la js te r ,  który przez zwyczajne 
mięszanie roboty , rospuszczony być nie może.

Z apob iega  się p rzypa len iu  robo ty  :

1. Przez oddalenie części stałych od p ły n u  clestyl- 
lować się mającego. — Tym końcem robota zostawia 
się czas niejaki w spokojnośei; poczem część k laro ­
wna się zlewa do destyllowania, a osftd zostaje do 
dalszego użycia. W szakże w tym osadzie , nieznaj- 
dują się już części , któreby bezpośrednio , na spiry­
tus zamienić się mogły.

2. G d y  garniec destyllacyjny rozgrzewa się nie na  
g o łym  o gn iu ,  ale raczej za  pomocą p a r y  w odne j; 
ciepło bowiem nieprzechodzi tu stopnia wrzącej wo­
dy; a w tej tempe.raturze rzeczone części s ta łe , nie 
przypalają się.

3. Zapobiega się dalej .p rzypalen iu , przez ciągłe 
i dokładne mięszanie roboty;  najlepsze łjest do tego 
mięszadło z łańcuchem , który niemal dotyka spodu 
garnca.

4. Destyllując w apparacie z powietrza ogołoconym , 
z a  pomocą p o m p y  p n e u m a t y c z n e j albowiem, destyl- 
laeya odbywa się tutaj w bardzo niskiej temperatu­
rze (przy 23 stop. R. ) ;  a za tem , przypalenie się ro­
boty na żaden sposób miejsca mieć nie może.'

]NTakoniec-, najdokładniejsze przeistoczenie mączki 
w cii k ier ,  co jes t  poniekąd główną podstaxvą wypala­
n ia  wódki z ciał mączkę  zawierających, najwięcej za­
pobiega przypalaniu się roboty ; a obok tego, wiele te­
mu zapobiega także, dokładne yyyrównanie wewnętrznej 
uowierzchniej spodu garnca; albowiem, w najmniej- 
szyiTr-atągięciu, lub w k lęslości,  osiadają części stałe, 
skupiają sTę>^galą i zanieczyszczają produkt. O k o ­
liczność t a ,  jakkółwiek na pierwszy rzut o k a ,  matą 
się być zdaje , nie jes t  nfą^przeeież w is to c ie ; i bar­
dzo często jes t  jedyną p rzy czy tn ^ sm ak u  przygorza- 
łego wódki. '

W ódkę przygorzałą (rudno jes t  popraw ić ; ani bo- 
wiem długie onej wystanie , ni też Używane dotąd 
środk i,  nie odejmują je j  zupełnie  właściwego smaku 
i zapachu; a jeżeli tenże przez niektóre z nich przy­
tłumiony zostaje , tedy wódka nabiera częstokroć sm a­
ku  i zapachu obcego, lub podobnego temu ciału, k tó­
rego się do oczyszczenia je j  użyło. Tak np. wódka 
p rzygorza ła ,  oczyszczona przez wapno, m a zapach  
do wapna, a więcej jeszcze do m ydła ,  podobny;  oczy­
szczona przez w ęgle , ma sm ak podobny do gorzkich  
migdałów ; przez kwas siarkow y, ma sm ak dla wie­
lu osób bardzo n iep rzy jem n y , i t . p .  Jeden tylko chlo­
rek wapna  ( j a k  to niżej zobaczymy) odejmuje jej 
smak i zapach swędny,  nieudzielają innego, ale za­
chodzi tu ta wielka niedogodność, iż wódkę wraz 
z chlorkiem powtórnie destyliować należy, co dwo­
jako  koszt powiększa: przez  z  użycie opału i w yda­
tek  na kupno chlorku wapna.

W yżej powiedziałem, iż przyczyną zapachu i sm a ­
ku swędnego czyli przygorzałego  w ódki,  jes t  pewien 
o le j. Wypada teraz twierdzenie to poprzeć powagą 
sławnych Chemików.

S te l l ,  pierwszy domniemywał, iż sm ak swędny  
w ódki,  pochodzi od pewnego oleju lotnego. Takowy 
zaś olej znalazł Schall  w osadzie w ódki; oddzieli! 
go od te g o ż , i zmięszał z wódką czystą , najmniej­
szego smaku i zapachu swędnego nieposiadająeą : — 
mięszanina ta ,  miała s?nak i zapach , zupełnie p o d o ­
bny do przygorza łe j  wódki.

K órte ,  Professor w M óglinie  okazał także, iż smak 
i zapach w mowie będący, je s t  skutkiem oleju, k tóry 
ma kolor żó ł ty ,  zapach przenikliwy i nieprzyjemny; 
a smak zupełnie podobny do smaku przygorzałej 
wódki.

Olej t e n ,  otrzymał Kórte  z pierwszego napływu 
lutrówki, z 645 funt. kartofli  i 102 funt. żyta wypędzo­
nej. Pierwszy ten napływ, podobny do m leka ,  osa- 
dzał na swej powierzchni olej ciemno - zielonawy  , 
którego ilość pomnażała s ię ,  w miarę k larowania 
się płynu.— Olćj ten ,  zebrany za pomocą knota w eł­
nianego, do oddzielnego naczynia, następujące posia­
da w lasnosc i:



1. G atunkowo je s t  lżejszy  od Wody i wódki, za tem  
p ływ a na obóch tych płynach.

—. I . lo tn ia  się w zw yczajnej tem pera tu rze  po w ie ­
trz a  i wydaie zapach n ieprzyjem ny,

3. IS opuszczony nim papier, skoro  na w yższą tem ­
pera tu rę ,  się w y s ta w i ,  odzyskiwa swój k o lo r ;  czyli 
olej zupełnie się z niego u lo tn ią  : zatem  olej ten , 
należy do g a tu n k u  ciał bardzo lotnych.

4. ^  oda-gorąca poniekąd w cale  go nie rozpuszcza; 
ale w spiry tusie  w innym , zupełnie się rozkłada.

o. Połączą  się z łat wością z a lka lia m i gryzticem i i 
ta g ó d n em i; żywice elastyczne rozpuszcza przy 24 stóp. R.

G. N a  s ia rk ę  nie ma żadnego w p ły w u ;  kw as  zaś 
s ia rkow y z k o ncen trow any , zgęszcza  i p rz y 24 s to p .R .  
farbu je  na czarno.

7, K w as sa le trow y z koncentrow any, rozg rzew a  sie 
z tymże olejem i farbuje  g o ,  najprzód na ko lo r  b ru ­
dno - k a s z ta n o w a ty , później tenże' zam ien ia  sie na 
p iękny  c z e rw o n y , nakoniec  na żółty; poczem miesza- 
pi na się zgęszcza ,,  nieco tw ardn ie je  i zam ienią  na 
inassę do m asła  m ajowego podobną.

,P. lio r te  m n iem a , iż olej ten znajduje, się w zbo­
ż u ,  z k tó rego  wy łącza  się p<-zez fe rm e n ta c ją ,  a slcut- 
k im  destellacyi, u lo tn ią  się i m ięsza z wódką- Rzecz 
a to l i  godna u w a g i , iż objaw ia  się on w znacznej ilo­
śc i ,  ty lko pod czas złego w yfennen tow ania  ro b o ty ;  
mało zaś go się znajduje  , gdy robota  dokładnie za .  
t a r t ą  b y ła ;  czy li:  g d y  w szy s tk ie  części m ączne w c u ­
kier zam ienione zost'a ly.

G allen  i S c h ra d e r , wyciągnęli rów nież  olej w mo­
wie będący z wódki. W edług  ich zdania  ; olej t łusty ,  
mieści się w zb o ż u ;  pod czas zaś desty llacyi, zam ie­
nia w olej swęclny czyli p r z y g o r z a ty  , sku tk iem  przy­
palenia się roboty  źle z a ta r te j  , lub przegorzen ia  m ą ­
cz k i ,  nie dokładnie  w cukier  przeistoczonej,

P elle tiery o trz y m a ł  przez rektyfikacyą wódki z k a r ­
tofli olej b ia ły ,  p rzez ro czy s ty ,  łagodny w do tkn ięc iu ; 
k tó ry  m iał zapach swędny bardzo przenikliwy i mocno 
nerw y drażniący ; sm ak zaś s ło d k a w o -o s t ry  ib a r d z o  
przykry  Olej ten przy świecy się zap a la ł ,  ale wkrótce 
g a s ł ,  pare łyżek  onegoz psom spraw ia ły  womity i 
mocne śliny p ły n ien ie ; k ró likom  z a ś ? najprzód u t ru ­

55 —

dnia ł oddech, a później je  d u s i ł ;  na  m niejsze zw ie ­
rz ę ta  mocniej jeszcze działał. -

W ed ług  K a sslebena , ka r to f le  m ieszczą w  sobie
prócz oleju swęclnegó, pew ien p ierw iastek  lo tn y ,  k tó ry  
przez długie s tanie  w ó d k i ,  z niej się u l o tn i ą ; i p ie r -  

• W iastek o s try  sprawujący w gard le  n ieznośne palenie.
R o g g ie t  m niem a, że sm ak swędny w ó d k i ,  tw orzy  

się przez połączenie g lu ten u  ze zboża z kw asem  g r y ­
zą c y m  w  łupinach k a r to f l i  zaw artym . Zapobiedz zaś 
tem u m o żn a ,  w ed ług  tegoż P. B o g g ie la , p rzez  ługo- 
wonie czyli wyciąganie surowcu wodą gorącą  ( robie- 
nie brzeczki;  pa trz  w ypa l. wód. weclł. na jnow szych  od­
ki y c  T . 2. p.  148.). nadto tw ierdzi o n ,  iż  tym sposo­
bem można otrzymać więcej w ó d k i ,  zyskać na cza­
s i e ,  opale i przy tern o trzym ać brachę nader żyzną.

C hlory a lk a lo w t , t raw ią  i n iszczą  tenże olej sw ę ­
dny; a lbowiem, dodając do wódki sw ędnćj nieco chlor­
k u  w a p n a , i p0 2 lub 3 dniach destyllując j ą ,  od. 
b ie ra  się całk iem  rzeczony sm ak. Do 2 |  garnców  
wódki dosyć, j e s t  * ló ta  dobrego chlorku  w a p n a , j e , 
zek  zaś j e s t  s łaby , nieco więcej użyć go potrzeba .— 
Ryć m o ż e , iż mały dodatek  tegoż cia ła  do roboty  de- 
s tyllować się mającej, podobnyby skutek uczynił.

K w as s ia r k o w y , zdaje  się s łabiej  działać na olej 
swędny; przecież go w części niszczy; dodany do wódki 
swędnćj , w s tosunku j a k  1 do 100. na w a g e ,  po prze- 
destylowaniu , czystą i smaczną j ą  czyni.

TV o da  , zdaje się u ła tw iać  wydzielanie s i ę ,  czyli 
rozk ładan ie  oleju  swędnego. W ed łu g  K u n tza  wódka 
rozw iedziona wodą i. d e s ty lo w a n a  z ch lorkiem  w apna  
lub z kw asem  s ia rk o w y m , prędzej i zupełnie j  u t r a c a , 
zapach p rzygorza ty ,  h i ź i i W przeciwnym razie .

W ie lu  poleea fiesty Iłowanie wódki swędnćj z m le­
k iem  św ie żym  i z m ięsem  wolowem : olej swędny ma 
się z niemi łączyć i zupełnie wódkę opuszczać. I)o 20 
k w a r t  wódki, biorą  dwie k w ar ty  m le k a ,  i 5 funt. mię- 
m ięsa  w olowego. -  D esty llu jąc  w ódkę z m lekiem  i 
m ię se m ,  należy oddalać od odbiera ln ika  p ierw sze  onei 
nap ły w y , póty, póki sm ak  nieprzyjemny w nich się 
znajduje. — W  Chinach  na  s tó ł  C esa rza , dają wódkę 
z mięsem  skopow em  d e s ty l lo w a n ą : m a b y ć  sm aczna, 
T%oa > a^e m ocno opaja jąca .
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R o z m a i t e  P r z e d m i o t y .

Z d a n i a  i r a d y  J a k ó b a  B u j a u 11, R o l n i k a  
F r a n e u z k i e g o .

( Ciąg dalszy z Nrn 5go)

Obsiewaj tylko ziemię dobrze wygnojoną i oprawiaj 
rośliny pastewne; pomnażaj ilość inwentarzy poty, pó­
k i wszystkiej roli nie wygnoisz (1)

Niech wysiew zboża, stosuje się do ilości otrzyma­
nego nawozu, nie zaś do obszerności ziemi.

potrzeba by każden nie tylko żył ,  ale także byl w do­
brej tuszy.

Nie masz pieniędzy na kupno inwentarzy 1 — a 
więc dam ci dobrą radę: Nie masz krowy \ — kup 
sobie ciele; nie masz o w cy .1 — kup jagnię. Karm je 
dobrze, pielęgnuj starannie; zą rok lepiej one wyro­
sną, niźli źle karmione w dwóch latach.

Tym sposobem wkrótce będziesz miał krowy, owce, 
naw óz, pieniądze, zboże; a jeżeli jesteś pracowity, 

Kto obsiewa rolę płonną, źle postępuje; wkrótce pilny i oszczędny, osiągniesz .więcej niżeli spotize 
się on zniszezy i gospodarstwo straci. bujesz.

Rola zimna sapowata, raz jeszcze tyle potrzebuje Nie naśladuj ślepo kazde'j nowości; ale też nie przy- 
nawozu, co rola ciepła, iumiarkowana; dla tego staraj wiezuj się do tego, co tylko dawność ma za sobą. 
się pierwszę osuszyć i do stanu umiarkowanego przy- Z głębiaj doświadczenia drugich; jeżeli rozumiesz
w ieść. iż się dadzą przystosować, zaprowadź je u siebie ; ale

Nieuprawiasz nigdy dwa lata raz po razie, czosnku powoli; najprzód na m ałą  podziałkę; a jeżeli się oka- 
i  cebuli? a dla czego uprawiasz w polu na jednej i tej żą korzystnemu, czemuż z nich nie masz korzystać ? 
samej ziem i, jednego rodzaju rośliny.! — Czy dla tego że now e?

Ziemia eiągle jednemi uprawiana roślinam i, wy- Nowe zasady są bezwątpienia lepsze od dawnych,
ciencza s ię ;  chwasty bioro górę, i w miejsce obfite- bo się więcej opierają na prawach natury; bo są wy­
go plonu zboża, zbierasz znaczny plon zielska. padkami, dojrzalszych doświadczeń; skutkiem dosko-

Uprawńaj w szystko, co uprawianem być może: nalenia się sztuki ro ln icze j .— Wszystko się na swie-
to  w szystko  wraz nie ochybi, ale jedna roślina łatwo cie wydoskonala: czyż tylko rolnictwo z tego ogól- 
xginie. nego prawa ma być wyłączone? —

N ie zapominaj o uprawie kartofli: w razie ogólne- Pomyślne wypadki nowych urządzeń, są skromne
go nieurodzaju wyżywią cieb ie; a w razie obfitości, i ukrywają się; zas ich niepowiedzenia, głośne: bo są 
twój inwentarz. tryumfem dawnej rutyny.

N ie mięszaj ieh nigdy do chleba: zepsujesz dare­
mnie dwie rzeezy , oddzielnie dobre.

Postaw na opas różnego gatunku zw ierzęta; je-

Bąć pewnym, iż niepowiedzenia nowych gospo­
darstw, nie pochodzą z natury rzeczy, bo ta, powta­
rzam, jest w sobie dobra, niemylna; ale ze złego jej

żeli jednego nie będziesz mógł zpieniężyć , drugie przystosow ania.; z niedokładnej znajomości, z braku 
sprzedasz korzystnie. wytrwałości, lub tez z niedostatku pieniędzy do jej

Kto ma staranie o swojem inwentarzu, dobrze za- dokładnego wykonania potrzebnych, 
silą swą szkatułę. Tak jest, gdy gruntownie rozpoznamy przyczynę

Upaś dobrze twój dobytek zanim go poprowadzisz upadku, w edług nowyęh zasajj urządzonego gospodar- 
na przedaż : opasność pokrywa wady. stwa, zawsze nią będzie, ktoiakolwiek z wyz wymię

Uprawiać paszę dla każdego gatunku zw ierząt; nionych. (D okończenie w następnym N rze .)

(1 )  Oby te słowa nie wyszły nigdy z pamięci PP. Ziemiandw. — K.

Jtedaitor Tygodnika, Nepomucen K u ro u tii-— w Drukarni PIASTA przy Ulicy Mazowieckiej Nro 1340.


